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C U N Y  O G Ł O S Z B N :

I  str.— za wUrsz Jedooszpaltowy milimetrowy 15 groszy — I I — V 
12 groszy,— V I - V III 10 groszy, Drobue po 8 groszy za wyraz.

ZfibUSZKI.
Rozbłękitu ila  się polska j e ­

sień. W ystro iła  bory w złutoliljo- 
we tony. Stare dęby, płaczące
brzozy w jesiennej mgle p rz y ­
b ra ły  cudowne pożegnalne barwy. 
W ysoko  ciągną pajęczyny. J e ­
sienne słonko złoei8temi promie­
niami żegna rżyska i czarne u- 
gory. N atura  w majestacie p ię k ­
na zam iera .—

N a  cmentarzach polskich
święto. O ż y ły  stare cmemtarzy-  
ska. Hojno i gwarno. P r z y b y ­
szów w ita ją  poszumem ostatnich
liści stare drzewa cmentarne. N a

grobach kw iatyf* jes ienne k w ia ty -  
chryzantemy: białe, złoeiste liljo-  
we, świadczą o pamięci ż y w y c h  
dla um arłych. Gromadki żyw yeb  
otaczają drogie sobie m ogiły i w 
kornej modlitwie nawiązuje się 
znowu nić dwuch światów zer­
wana przez śmierć M ro k i zapa­
dają. Rozgorzały ogniem tysiące 
świec na mogiłach polskich, biją  
łu n y  pod niebiosa, a szept mod­
l i tw y  kornej i ciche łkan ia  sie­
roce p łyną w wieczornej ciszy w 
przestrzeń, w dal, pod niebiosa
przed trony  Najwyższego.

.
N a rozsianych ja k  świat 

szeroki i daleki mogiłach żołnie­

rza polskiego cicho i spokojnie. 
N ik t  mogił nie ubrał w  k w ia ty ,  
nie palą się świece ofiarne, nie 
słychać modłów serdecznych. Z a ­

pomniani  śpią snem wiecznym  
rycerze , eo życie  swoje dla Po l­
ski oddali. - Ś p ią ,  jeno w iatr je­
sienny śpiewa Im  pieśń żałobną. 
Jeno przydrożne drzewa szumią 
Im  echem o Polsce. Spijcie! A  
niech w ten dzień Zaduszek pol­
skich przyśni się W am  Niepodle­
gła Polska. I  niech ta ziemia, 
gdzieko lw iek  leżycie będzie W am  
lekką . W ieczny  odpoczynek racz 
Im  dać P aa ie !

B. S.

WĘGIEL OPAŁOWY i 
FABRYCZNY

z kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Śląskiego 

w ładunkach wagonow. i mniejszych z odwiezieniem do domów poleca 

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

ZDZISŁAW RYLSKI Sp. Akc.
O D D Z I A Ł  w R A D O M S K U .

Biuro i składy dla sprzedaży hurtowej Dobryszycka 9 Dom wł. Tel. 18 

Sklep dla sprzedaży detalicznej ul. Brzeźnicka L. 6. Tel. 79.

ea

OGŁOSZENIE.
1

I

Na postawię rozporządze­
nia Rady M in is t ró w  z d 9 l ip ­
ce 1924 r. i M in is t ra  Skarbu z 
d. 13 sierpnia 1924 r. M ag is tra t  
wzywa osoby, które posiadają 
jak ieko lw iek  mienie pozostałe 
po ewakuowanych fu n kc jo n a ­
r iuszach rosyjskich.ewentualn ie 
w iadomości o przechowaniu 
bezprawnym tych p rzedm iotów  
lub posiadaniu g runtów  i t. p., 
aby zam eldowały  o tern w M a ­
gistrac ie  w jekna jk ró tszym  
czasie.

Magistrat n. Radomska.

i
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50,000 obywateli zrozum iało już, że pierwszym krokiem na drodze do dobrobytu 
jest posiadanie  książeczki oszczędnościow ej PKO.

A T y ?

Zniesienie am basady w W atyka­
nie. Lewicowy rząd f rancusk i  zniós ł  
swo ją  a m b a s a d ę  na d w o rz e  pap i esk im .  
J e d n o c z e ś n i e  rozpo cz yn a j ą  s ię  uk łady  
z Mosk wą  o o tw arc ie  t a m  a m b a s a d y  
francuskiej. J e s t e ś m y  p r zekonan i ,  że 
t aka  pol i tyka p. H e r io ta '  nic d o b r eg o  
Francji nie wróży.

P raw ica  f rancuska  przeciw  u- 
znaniu Sow ietów  przez F ran c ję  S p r a ­
wa bl iskiego uz n a n ia  Sowi e tów  de  j u ­
re z a jm uj e  żywą  u w ag ę  kół  pol i tycz­
nych i opinj l  pub l i czne j .— P r a s a  n a r o ­
do w a  p rze s t r zeg a  rząd f r ancusk i  na da l  
p rzed tym n ie ro z w aż n y m  krokiem,  
w ska zu ją c  na n ie be z p ie c ze ńs tw o ,  jakie 
s t ąd dla  rozwoju  w e w n ę t rz n y c h  s t o ­
sunku  F ranc j i  wyn iknąć  m o g ą  O r g a ­
ny s t r onn ic tw  n a r od ow y ch  żąda ją ,  aby 
s p r a w ę  uz na n ia  Sow ie tów  d e  ju re p r z e ­
dłożyć pa r l a m en to w i  f r an cusk i emu,  k t ó ­
ry zb ie rze  s ię  w dn iu  4 l i s topada  rb.

Sprz ec iwi a ją  s ię  t e m u  grupy le­
wicowe,  twie rdząc ,  że sp r aw a  u zn a n i a  
sow ie tów  zo s ta ł a  z d e c y d o w a n ą  już w 
dek la rac j i  r ząd owej  i że 310 posłów 
wyrazi ło już swą  zgodę .

0 zaopatrzenie wycloiźcy.
nr.

Fa l a  wy cho dź cz a ,  p łynąca od d a ­
wien da w na ,  rok rocznie,  za c h l e b e m  
na obczyznę ,  zos ta ł a,  po n ie jakiem u -  
s t a len iu  s ię  s t o s un k ów  wew nę t rzn ych  
Polski ,  u ję ta  w ramy.  S tw o rze n ie  
U rz ę d u  E m igr ac y jn eg o  przy Min i s t e r ­
stwie P racy  i Op iek i  S po łec zne j ,  p o ­
zwoli ło dziką do tąd  em ig ra c j ę  ująć  w 
cyfry,  w pewien  sys t em,  pozwol i ło  da ć  
tym ludz iom,  c i ągną cym  w dalekie 
s t rony ,  j akąś  opiekę.  Nie wszys tko  
sz ło w poc zą tku  d o b r z e  i nie m o ż e m y  
powiedz ieć ,  by i dzi ś szło już do b rz e .  
J e s t  m o ż e  lepiej ,  aniżel i  w począ tkach .  
D o św ia dc ze n ie  uczy.

Ży jąc  na w y c h o d i t w i e  Francj i ,  
c h c e m y  p rze d ew szy s t k i em  ro zpa t rz eć  
sprawy  nasze .

Otóż do niedawna statki, p rze­
w ożące  emigrantów zarobkowych, z a ­
kontraktowanych w P o lsc e ,  jechały z

Bezpośrednia komunikacja Polski 
Z Rosją. Cz łon ek  delegac j i  s o w i e c ­
kiej w miesz ane j  komis j i  do  u r e g u lo ­
wan ia  komunikac j i  kole jowej  p o m i ę ­
dzy Po l sk ą ,  a Z S S R . ,  inż, F e l s e n h a r t  
po  p ow roc ie  z o b r a d  komis j i  w S to ł -  
bca ch  oświadczył ,  że os i ągn ię to c a ł ­
kowi te  po ro zum ie n ia ,  w k tó r eg o  wy­
niku us ta lon a  będz ie  b ez p o ś r e d n ia  k o ­
mun ika c j a  po m ię d zy  Moskwą,  L e n i n ­
g r ad e m ,  Mińsk iem,  C h a r k o w e m  i O d e-  
są,  z j e dne j  s t rony ,  a Wa rs za wą ,  Wi l­
n e m  i K ra k o w e m  z drugiej .

W łasna  korespondencja  z W arszaw y.

Po dwumiesięcznej  letniej  p r z e r ­
wie zebrał  się Sejm i S e n a t  na j e s ie n ­
ne  obrady.  Wakacje mieli posłowie 
bardzo niespokojne,  pod ciągłem ocze 
kiwaniem, iż p rzerwane  byc mogą,  
n ie jednokro tn ie  bowiem domagały się 
poważna opinja i dzienniki,  ażeby n a ­
sze izby prawodawcze  lub p rz y n a j ­
mniej komisje  spraw zagranicznych 
zwołać na nadzwyczajną  sesję Jakoś  się 
bez tego obeszło, j ednakże  nastrój  i 
usposobienie ogólne, dziś gdy już  Sejm

zdążył  się zgromadzić t rybem zwykłym, 
są tak  samo ciężkie, n ie jasne  j a k  
podczas minionych ferji  letnich.

Siła się nagromadzi ło spraw w a ż ­
nych i t rudnych  do rozst rzygnięcia.  
Na pierwszy bodaj plan przed  innemi  
wysuwa się tym razem polityka za- 
graniczna; tu ta j  j a k  zresztą i w in­
nych zagadnieniach,  t rudność  je s t  
dwojakiego rodzaju,  po pierwsze,  w 
rzeczy samej,  po drugie  w ocenie po­
lityki rządowej w danym zakresie.  
Świat  idzie ltn Odbudo wie  życia go­
spodarczego,  ale to pociąga za sobą 
odbudowę również najzac iętszych n a ­
szych wrogów Niemiec i Rosji  i p rzy­
wrócenie  ich dawnej politycznej p rzed­
wojennej  potęgi. T rzeb a  więc roz­
st rzygnąć jak  się wobec nich zacho­
wać mamy: czy p rzec iw s taw iać  tu
obu, na co n a s z e  siły m ogłyby s ię  
okazać  n ie d o s ta te c z n e  czy też  s z u ­
kać por ozumienia  z jednym  z nich. 
Trzeba  przy tein brać  pod uw agę  s t a ­
nowisko jakie zajmuje Anglja, i F r a ń  
cja, nasi sojusznicy obecnie lub z cza­
su Wielkiej wojny,  a że one nie są 
między sobą zgodne więc wybór jes t  
t rudny .  Co do drugiej  strony sprawy 
to polityka obecnego minis t ra  spraw

G d a ń s k a  do Dunkierki ,  iub Havru ,  bez 
żadn e j  opieki  ze s t rony rzą du  po l sk ie ­
go,  lub ch oć by  j akiej ś instytucj i ,  o p i e ­
ku jącej  s ię emig ran ta mi .  K o n c e s j o w a -  
ną l inją p rze wo zo w ą  jest  po dzi ś dzień 
„C o m p a g n ie  G ene ra l  T ra n s a t l a n t i q u e " ,  
k tóra  kor zys ta j ąc  z b r aku  kont rol i  ze 
s t rony  polskiej ,  nie d aw a ła  n as zy m  e-  
m ig r a n to m  tego,  do czego  była z o b o ­
wiązana .  P o m i j a ją c  n iehyg ien iczne  w a ­
runki  jazdy,  m u s i m y  tu w s p o m ni e ć  o 
sk a nd a l i c zn e m  za ch o w a n iu  się załogi 
s t a tków do  emi gr u ją cy ch  kobiet ,  k tó re  
tylko w towarzystwie  m ę żó w  wolne  
były od  n iep rzyzwoi tych p ropozyc j i .  
Dz ie wcz ę ta  s a m o t n e ,  p r zyg o to wy wan e  
były na s t a tka ch ,  do  innych za w odó w  
i wędr ow ały  cz ęs to k ro ć  do  d o m ó w  p u ­
bl icznych we Francj i ,  lub w yw oż on e  
były dalej  do  Argentyny.  S k a n d a l  ten 
s ta ł  s ię  j e dn ak  zbyt  g ł oś ny m  i n a r e ­
szcie  Urząd  Emigrac y jny  pocz ą ł  p rzy­
dzie lać  do  ka żd ego  t r an sp o r tu  k o n w o ­

jenta.
Is tnie ją  j e dna k  inne j e szcze  z ł e  

s t ron y  j azdy  uprzy wi l e j ow aną  linją 
Ż ad e n  wy ch o dź ca  nie wyrusza  za g r a ­
nicę,  tak, jak stoi ,  lecz zaws ze  z a b i e ­
ra z so bą  jakiś kufer ,  lub tobołek,  

i O ióż  bagaż  ten zos ta j e  w y c h o d ź c o m  
j przy w s ia dan iu  na s t a t ek  o d e b r a n y  i 

r zucony  pod p o d t ł a d  Właścic i el  nie 
i o t r zym uje  j e dn ak  ża d n e g o  kwitu i ba- 
! gaż n ie  j e s t  num erowany. J ak ie  są 

skutki  tego? O to  przy wyłado wa niu  
s t a tku  w Dunkie rce  lub Havrze ,  t w o ­
rzy s ię  za m ie sz a n ie  nie do opi sania .  
Każdy szuka swego  bagażu ,  d ep cz e  po 
innym i klnie n a  cz e m  świa t  stoi.  D o ­
brze ,  jeżeli  zna jdzie .  C z ęs to  bowiem 
zn a j du ją  się n ieuczciwi ,  którzy za b i e ­
rają  b ag a ż  nie tylko swój  lecz i cudzy.  
Wsze lk ie  wołan ia  o n u m e r o w a n ie  b a ­
gażu nie odn ios ło  do tą d  rezu l t a tu  i 
Rząd  polski  do tą d  s p o ko jn ie  patrzy 
na te n i e do p u sz c za ln e  praktyki  linji
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za gr an i cz ny ch  p hr .  Skrz yń sk i ego  od­
znacza ła  się w i e l k ą  u g o d o w c ś c ią  i u 
l e g ło ś c ią  na dwa  f r o n t y  t ak  wobec 
N ie m ie c  i Ros j i ,  j a k  wobec Angl j i  i 
F r a n c j i .  Zachodz i  pytan ie :  czy to  było 
d la  n as  w łaś c iw e  i k o r z y s t n e  i j a k  by 
na j eż a ło  p o s t ę p ow ać  inaczej

Kłopo ty  zagran ic zne  żywem e 
chem odbi ja j ą  sio, r ó w n ie ż  w pol i tyce 
w e w n ę t r z n e j .  K w estja  u g o d o w ej  po 
staw y w o b e c  N iem ie c  zw iązan a  je s t  
najśc iś le j  z u stępstw am i dla N iem ców  
w  W ie ik op o lsce ,  w szczegó lnośc i  z 
u tw or ze n i em  t. zw. r ad  opcy jnych p rzy  
wojewódz twach  zachodn ich,  k t ó re  p. 
S k rz y ńs k i  p rzyobieca ł  w Genewie ,  w 
L idze  Nar od ów .  Opinja n arod ow a  jak  
w iad om o, bardzo s i ę  burzy przeciw  
tem u  p rzyrzeczen iu  Zbl iżenie z R o s ją  
j e s t  b. trudne, p on i ew aż  p r a w i e  od ro ­
ku zac ho w y w ał a  się wobec nas  wrogo ,  
na sy ła ją c  nam n i e us t an n ie  b an d y t ó w  
na K r e s y  Wschodnie .  T u ta j  zadan iem 
po i i tyk i  w e w n ę t r z n e j  mus i  być p rze -  
dew sz y s t k ie m  uspokojenie i za b ez p i e ­
czenie zi em z a r a ż o n y c h  bandyc ką  p l a ­
g ą ,  to zaś pociąga za sobą p o w a ż n e  
koszta ,  na k tó re  t r u d n o  s ię  zdobyć w 
naszem prze s i l en iu  ekon om icz nem .

Polityka g o sp od arcza  n iem n iej  
s ta n o w i  źród ło  c ięż k ie j  troski N i e ­
u rodza j  t e go roc zny  sp r awi ł ,  że po s t a ­
nowio ny  na w io s n ę  wywóz zboża,  k tó

okrętowej .
P o  przyjeździ e  do  portu f rancu ­

sk i ego  rozpocz yn a  s i ę  da l s za  n iedo la  
w y c h o d ź c ó w .  Tu  b o w ie m  oczeku ją  na 
transport  ajenc i  przeds i ębiors tw ,  które  
zakontraktowa ły  robotn ików.  Ajenc i  
odbierają  w y c h o d ź c o m  d o k u m en t y  o-  
so b i s t e ,  ł adują po kilku g o d z in ac h  lub 
dniach  naw et  (!) do  w a g o n ó w  i w i o ­
zą na m i e j s c e  p rzezna czen ia .  R o b o t n i ­
ków jadących ,  nie  grupą do jaki egoś  
przeds i ęb ior s twa ,  l e cz  po jed yń czo ,  np.  
robotn ików ro lnych ,  nie  w ie z i e  nikt  
T y m  nakleja s i ę  b i l e t  na kontrakt  
każe  s i ę  j e c h a ć  przed s i e b i e ,  aż l i to­
ś c iw y  konduktor  w y t ł o m a c z y  na migi  
n a s z e m u  robotn ikowi ,  ż e  na tej a tej 
stacji  na l eży  ze3 ią ść .  Robotn ik  taki bez  
zn a jo m o śc i  języka,  w o b c e m  ś r o d o w i ­
sku traci zwy k le  rezon ,  popros tu  b a ­
ranieje  i s t aje  s i ę  ł a twym  ł u p e m  pier­
w s z e g o  l e p s z e g o  o szus ta .

Górn icy ,  j adący  do  kopalni ,  lub 
robotn i cy  fabryczni ,  znajdują s i ę  j e ­
s z c z e  w p o ł o że n iu  z n o ś n e m .  Górnicy

r y  miał  k r a j  zasi l ić d op ł yw em  p i e n i ę ­
dzy,  musiał  zos tać  w s t r z y m a n y  Roi 
n ictw o o c z e k u je  pom ocy od rządu,
on zaś  ty lko w og ra n i c zo ne j  m ie r z e  
pospieszyć z n ią  może.  Równoc ze śn ie  
myś leć  t r z e b a  o budżecie  p a ń s tw a  na  
r o k  przysz ły,  k t ó r e g o  p ro jek t  r z ą d  
wnosi  w ła ś n ie  do Se jmu Niemniej  
t akże  wielkiej  uw ag i  w y m a g a  z a w a r ­
cie t r a k t a t u  ha n d l o w e g o  z Niemcami ,  
i  k tó r y m i  w y m ie n ia m y  około połowy 
ca łego  nas zego  h a n d l u  za g ra n ic zn e go ,  
więc gdybyśmy się p rzy  tym t r a k t a c i e  
dal i  oszwabić ,  to byśmy mogl i  pon ieść  
g r u b e  s t r a t y .

W s p r aw ac h  poli tyki  g o s p o d a r ­
czej p rak tyczne j ,  p r zyna jmnie j  w z a ­
k res ie  p o d s t a w o w y c h  decyzyj  np. co 
do p r zy ję te g o  sy s t em u sa nac j i  p ien ię ,  
żnej  o raz  konieczności  ro zs z e r ze n i a  jej  
na  życie g o sp o d a rc ze ,  t a k  by j e g o  
n ie odzownym po t rze bom  odp ow iada ła ,  
niemasz może zbyt  wie lk ich  różnic 
między nasze mi  s t r on n ic tw am i  se j tno-  
wemi; za to ma ło j e s t  t e j  g łośnej  
inicjatywy czyli zdolności  do rad z en ia  
lub wskazan ia  r ządowi  co i j a k  z r o ­
bione było mnie j  właściwe o raz  co i 
j ak  p rze ds i ęwz iąć  należy.

W sprawach  pol i tyki  za gr an iczne j  
i wewn ę t rz ne j  j e s t  na r az ie  gorze j .  
'Tutaj p r a w ic a  i l ewica odmienn ie  się 
za p a t ru ją  na s to s un ek  do Niemiec  i

znajdują na m ie j s cu  s i lne  skupienia  
po lsk ie ,  t owar zys twa  w sz e lk i e g o  ro­
dzaju,  op i ek ę  d u c h o w n ą  itd. R o b o tn i ­
cy fabryczni  również  zas tają  już na 
mi e j scu  kilku roda ków ,  lub też przy-  
j edżają grupami .  N a to m ia s t  robotnik  
rolny żyje  na jczę śc i e j  sa m  j ed en  w c a ­
łej wsi ,  od c i ę ty  od wsz e lk i ch  ob ja w ó w  
po l sk i ego  życ ia  na w y c h o d ź f w i e ,  o d d a ­
ny c z ę s t o  na wyzysk  ze s trony n i e ­
u c z c iw e g o  pra co daw cy ,  który za s to  
f ranków m i e s i ę c z n i e  ( 2 7  z ło t ych ) ,  w y ­
ci ska z n i e go  w szy s tk i e  si ły.  Krzyw­
dz ony  nie w ie  dokąd  s i ę  udać,  kto  
m óg ł b y  s i ę  n im zao p i ek ow ać ,  a kto  
jes t  do  t ego  o b ow iąz an y .  Z zewnątrz  
nie  doc i era  do n i eg o  żaden  g ło s  p o l ­
ski za wyją tk i em l i stu z d o m u .  (Je ś l i  
jednak jest  anal fabetą ,  któż  mu  go  
przeczy ta? ) .

Aby w szy s tk i e  te s m u tn e  ob jawy  
usunąć ,  na leży  b e z w z g lę d n ie  ka żd eg o  
w y c h o d ź c ę  zao patrzyć  w po trzebne  
w i a d o m o ś c i  P rz ec i e ż  z kontraktu w ia ­
d o m o ,  do  jaki ego  de par tam entu  każdy

do Rosj i  na  u s tę p s t w a  wielkopolskie ,  
na  sposoby  zwa lczan i a  ba n d y t y zm n  s o ­
wieckiego n a  Kre sac h .  Wi ęc  sp r aw a  
u zg o d n i en ia  po lskie j  opinj i  pol i tycznej ,  
s p r a w a  po ro zu m ie n ia  m ię dz y  Po lakami  
w Sejmie i w sk r ze s ze n ia  większośc i  
polskiej  zdolnej  do r z ą d ó w  j e s t  bodaj  
na j wa żn ie j sz ym  k łop o te m w s t ę pn eg o  
k r e s u  sesj i  se jmowej .  Nie wiele s ię  tu  
j e szc ze  wyjaśni ło .  W  każdym ra z ie  są 
us i łowan ia  ażeby pono wn ie  n a w ią z a ć  
nić z a p oc z ą t k ow a ną  p r z e d  waka c jam i  
przez n iedoszły  układ o wej ście do 
r zą d u  pp. T h u g u t a  i St  Grabsk iego ,  
j ak o  przedstawiciel i  l ewicy i p r aw ic y ,  
k tó rzy  porozumie l i  s ię co do pol i tyki  
wobec  K re só w  Mówią  t eż  o ebjęoiu 
p rz e w o d n i c tw a  w rządz ie  przez j e n .  
S iko rsk iego ,  obecnego  m in i s t r a  wo jny ,  
k tó r y  bawi ł  n i edawno  w Paryżu ,  p r o ­
wadząc t am z F ra n cu z am i  j a k i e ś  n i e ­
znane  og ó łowi  ąl e podobno  ważne 
uk ła dy  Obecn ie  p r e m j e r  p. G r a b s k i  
pozos ta łby  min i s t r em s k a r b u .

Zan im to  ws zys tko  ustal i  na  n a ­
r ad a ch  i z j azdach,  t e r a z  w ła ś n ie  z w o ­
ły w a n y c h  p rzez  na jważn ie j sze  s t r o n ­
n ic twa  j a k  np. Związ ek  Ludowo -  N a ­
rodowy,  P .  S L. i P ia s t a ,  t r z e b a  j e s z ­
cze wspomnieć,  że już  uchwały  ra d  n a ­
czelnych,  wyżej wymien ionych s t r o n ­
n ic tw obok s p r a w y  gospodarcze j ,  p r o ­
t e s t ó w  pr ze c i w ko  . u s t ę ps tw om  dla

robotnik j edz i e .  I w ia d o m o ,  do  k t óre ­
go  konsulatu dany  de par tam en t  przy ­
nal eży.  Ot óż  każdy emigrant  wini en  
o trz ym ać  w porc i e  za ł adowania ,  lub 
od konw oje nta  na statku,  kartkę z 
wsz e lk i e mi ,  po trz eb nem i  mu  na o b c z y ­
źn i e  in formacjami .  A w ięc  pr zed ew szy -  
s tk i em  adres  n a jb l i ż s zego  konsu latu ,  
adres  Opieki  polskiej ,  T o w ar zys tw a  
Pracy  S p o ł e c z n o  Kulturalnej ,  adresy  
pol ski ch  p i sm w y c h o d ź c z y c h  itd. B y ł ­
by to rynsztunek.  Jak żo łn i erz  idzfe  
w po le  na l eży c i e  w ye kw ip ow an y ,  by  
nie s ta ł  s i ę  ł a tw y m  łu p e m  wroga ,  tak 
potrzebny ekwipunek  o t rzy m ać  wini en  
w y c h o d ź ca ,  by nie  s z e d ł  ś l e p o  na p a ­
s t wę  n i eznan ych  s t o su nk ó w ,  o b c e g o ,  
cz ę s t o  wprost  n i e pr zyc hy ln ego  so b i e  
ś r o do w is k a  i by op ieka  nad nim nie  
była i luzoryczna ,  l e c z  fak tyczna.

M o ż e  Urząd Emigracy jny  zdo ła  
w p row ad z i ć  tą ł a twą  do prze pro wa ­
dzen ia  n o w o ś ć ,  a za s ł uży  s i ę  tern wy  - 
ch o d ź t w u  ni ezmiern ie .

Al. Th .
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N ie m có w ,  za lecen ia  energicznych Kro 
k ó w  w postaci stanu wyjątkowego na 
Kresach, - podnoszą  j ako p u n k t  ważny  
s p r a w ą  r e f o r m y  k o n s t y t u c j i  polskiej .  
W s z y s c y ,  zwłasz cza  na p r a w i c y  i w 
c e n t r u m  Se jmu widzą,  i e  w kraju i z 
krajem nie dzieje s ię  dobrze, że o 
s i lny rzą d  k tó r e g o  k ra j  po t r ze b u je ,  
o g r o m n i e  j e s t  t r u d n o ,  s t ą d  więc po­
w s t a je  myśl  iż ustrój państwa nie 
odpowiada je g o  potrzebom, że  
naprawić go należy. Nie b r ak  z r e s z t ą  
n a w e t  i w tej  dz iedzinie  k łopo tów d o ­
raź ny ch ,  bowiem w łaś n ie  na p or zą dk u  
dz iennym zna jdu je  s ię  z a t a r g  między 
Sejmem i S e n a t e m  o to: czy Se n a t  ma 
p r aw o  ckłkowicie od rz uc ić  u s t a w ę  
uchwa loną  p rze z  Sejm.  Sp ór  ma p o ­
dobno  r o z s t r z y g n ą ć  sąd  po lubow ny ,  
złożony z p rzeds t awi c i e l i  P a ń s t w o w e ­
go  Sądu na jwyż szeg o  o raz  T r y b u n a ł u  
A d m in i s t r a cy j n eg o .

Tak  więc n ie zw yk le  l iczne,  ważne 
i t r u d n e  p r ac e  ocz ek u j ą  naszych p r a ­
wo daw ców .  W chwil i  gdy do nich  p r z y ­
s t ę p u ją ,  k ra j  życzy im n a j l ep sz ego  p o ­
wodzen ia  s t a r o p o l s k i e m  „Szczęść Boże" .

St. Szczutowski.

P O W I E  mtm LOTNICZEGO.
Miną ł  już tydz ień dośw ia dcz a ln y  

go towośc i  s łużen ia  Ojczyźnie .  Kraj 
za s tu ka ł  do  na jba rdz ie j  sc ho wa ny ch  
drzwi,  by każd ego  ob yw ate la  wez wać  
do  of iary Zda  się,  że nie było t a k ie ­
go,  kogoby nie do lec ia ł  głos  K o m i t e ­
tów: Sk ład a j c i e  datki  na lo tn ic two  
Pol sk ie ,  zapisujcie  się na cz łonków 
Ligi O br on y  P ow ie t r zne j  Pa ńs twa ,  gdyż 
grozi  n a m  n iebez p iec ze ńs tw o .  1 wielu 
z nas  zas t an ow i ło  to wołanie.  J a k  to: 
wszak  świat  dąży do  poko ju  a my 
m ów im y  o n ie b ez p i ec ze ń s t w ie  kraju!  
Niek tórzy  na w e t  po sunę l i  s ię  do  cz y ­
nienia uwag ,  że  p r aca  ' taka  m o ż e  z a ­
g r a ż a ć  dą ż e n i o m  ro zb ro je n i ow ym .  Ale 
ogó ł  rv sz d o b r z e  z r o z um ia ł  głos  sk ie ­
r ow an y  do  N a r o d u  P o l s ka  nie chce  
t a m o  v. ać p racy nad  b u d o w ą  pokoju,  
s a m a  p ie rwsz a  chc ia łaby  świa tu p r z y ­
n ieść ga łązkę o l iw ną— nasz de l ega t  w 
Lidze N ar o d ó w  wyraźn ie  zaz na cz y ł  i 
z a d o k u m e n t o w a ł  s t a nowisko  poko jo we  
Pol ski ,  p rz y j m uj ąc  bez  za s t r ze zeń  p o ­
s t a now ien ia  Ligi, za m ie rz a j ąc e  do  p a ­
cyfikacj i  świa ta ,  c h o ć  nie  pokrywają  
s ię  o ne  w szędz i e  z in t e r esa mi  nas zego  
N ar o du .  Nie  m o ż e  n a m  tedy  nikt  za-

RADOMSKOWSKA* — i^edzi^la^j^Jistop

r zuc ić  b r ak u  wsp ó łp r acy  przy bu do w ie  
p ok o jo w eg o  współżyc ia  ludów.  Ale 
n ie m a  też m o c y ,  k tó raby  zabron i ł a  
z a p e w n ić  p r źe d ew sz y s tk ie m  n a m  s a ­
m y m  sp o k o ju  życia we w ła s n y m  domu ,  
m o ż n o ś c i  n i e z a m ą c o n e g o  n iczem wy­
korzys tywan ia  d o ro b k u  kul tury N arodu .  
Nie będz ie  zaś  mia ł  Naró d  tej gw a­
rancj i  do p o k ąd  nie s p r o s ta  z a m ia r o m  
n ar o d ó w  zaw is tnym  ok ie m s p o g l ą d a j ą ­
cych na twórczą  p r ac ę  nasze go  kraju.  
J e s t e ś m y  właś n ie  św ia d k am i  wysi łków 
już nie s a m yc h  rządów,  a l e  s ą s i e d ­
nich na rodów ,  z m ie r za ją cy ch  do p o d ­
kopan ia  a nawe t  oba len ia  nasze j  p a ń ­
s twow ośc i  Widzimy nies te ty  jak wy­
siłki te zyskują na zna cz en i u  w p o l i ­
tyce ogó lnoświa towej .  T a  właśn ie
św ia d o m o ś ć  sytuacj i  wywołała odru ch  
i u nas.  O na  była b o d ź c e m  do po­
d jęcia  p róby por usz en ia  wszystkich  
dia  po t r ze b  Ojczyzny.

W całej  Rz ec zypospo l i t e j  odby ł  
s ię „Tydz ień  L o t n i c zy ” , w szę dy  s k ł a ­
da no  datki  na b u d o w ę  floty napo  
wiet rznej ,  k tó ra przy rozwoju  dz i s i e j ­
szej  technik i  wojenne j ,  prawie j edynie  
da je  gw ar an c ję  bez p i e cz eń s tw a  kraju.  
Gdy  nad ą ży m y  w precy na sz ym  n ie ­
przy jac iołom,  zab ez p ie czy my  sobie  p o ­
kój,  ą tern s a m e m  i wzn ie s i e my z n a ­
czn ą  cz ęść  budowl i  poko ju  o g ó ln o ­
świa towego ,  Wszelki  z a te m  gr osz  już 
z łożony,  lub który dop ie ro  wpłyn ie  u -  
m ac n i a  fu n d am e n ty  pokoju.  Nie  m a ­
my j e szc ze  wszystkich  d an yc h  o wyni­
kach . T y g o d n i a  Lo tniczego* w ca łe m 
P ańs twie ,  u rywk ow e  j ednak  s p r a w o ­
z da n ia  p rzeko nyw ają  nas ,  że sp o łe ­
cz eńs two  d o b r z e  z ro zu mi a ł o  apel  i 
n iosło of iary chę tn ie  w p r ze k o na n i u ,  
że tylko cały Naró d  z r z ą d e m  - m o ż e  
coś  s tworzyć ,  s a m  rząd c h o ć  n a j l e p ­
szy nie zrobi  wszystkiego .  Nie  j e s t  to 
os t a tn ia  p róba,  nie  r az j e szc ze  O j c z y ­
zna zaw oła  na nas  i o d a l sze  większe  
ofiary,  a l e  z łożymy je zawsze ,  bo kto 
tak d r ogo  okup i ł  w o ln oś ć  jak N ar ó d  
Polski ,  d la  t ego n ie m a  już ceny,  dla 
której  mia łby  s ię  tej wo lnośc i  wyrzec .  
J e s t e ś m y  i m us im y być zaws ze  g o t o ­
wi do p racy i of iar  dla Naj j aśnie jszej  
R z e c z y p o s p o l i t e j .

S p o łe c z e ń s tw o  na sz eg o  mias ta  i 
powia tu da ło  p iękny wyraz  z r o z u m i e ­
nia ape lu ,  sk i e ro w a ne g o  d o ń  przez 
mie j scowy Komi te t  L. O  P.  P. Ja k o -  
kolwiek b rak  no m  je szcze  r e l acj i  z 
9- iu gmin,  to j edn ak  wynik zbió rek  i
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of iar  z a m y ka  s ię  d o ty c h cz as  w kwocie  
5277  zł. Po  ze b ra n iu  wszys tk ich d a ­
nych o . T y g o d n i u  Lotniczym* w n a ­
szy m powiec ie  p r ze d ł oż ym y sz c z e g ó ­
łowe  sp r aw o zd a n i e .

Z a r z ą d  K o ło  L. O. P. P. 
w R a d o m s k u .

Sprawa p a M o w e g o  gimnazjum 
męskiego w Radomsku.

Na os ta tn ie m  pos iedzen iu  S e j m i ­
ku P ow i a t o w eg o  przy w nio ska ch  z a ­
b ra ł  głos  wój t  z Ży tn a  a cz łonek  S e j ­
miku p S ikorski  i powo łu jąc  s ię  na 
ar tyku ły  „Gaze ty  Ra d o m sk o w sk ie j " ,  j a ­
kie się w tern p i śmie  ukaza ły  w s p r a ­
wie g im n a z j u m  p a ńs tw ow e go  w R a ­
do m sk u .  pos ta wi ł  d o sk on a le  u m o ty w o ­
wany  wniosek  o wstawien ie  do  b u ­
dże tu  S e jm ik u  na  rok 1925 poważnej  
su m y na b u d o w ę  g m a c h u  p a ń s t w o w e ­
go g i m n a z j u m  męskiego.  P o  d łu ż sz e m  
i w y c z e r p u ją c e m  p r z e m ó w ie n i u  dyr.  
N iemca ,  k ió ry  s t a n ą ł  na za sa dz i e  z u ­
pe łnego  zd e m o k r a t y z o w an ia  szkoły 
ś redn ie j  a więc ud o s tę p n i e n i a  b e z p ła ­
tnej  nauk i dla  na j s ze r s zyc h  sfer  lu ­
dnośc i ,  i po kilku p r z e m o w a c h  innych 
cz łonków Se jmiku ,  wnio sek  p. S iko r ­
skiego u c hw a lo n o  j edno g ło śn i e ,  co 
s twierdz i ł  z ca łą  życzl iwośc ią  p r ze w o ­
dn iczący Se j mi ku  p. s t a ro s ta  H a r m a t a .

Mie jmy nadz ie ję ,  że  inic ja tywa 
Se jmiku,  po par t a  przez  Z ar zą d  n a s z e ­
go m ia s t a  w bu d o w ie  g m a c h u  r oz w ią ­
że n iezmi e rn ie  ak tu a ln ą  i p i ekącą s p r a ­
wę  pań s tw o w e g o  g im na z j u m  męsk iego  
w R a d o m s k u .

Rada Opiekuńcza t - » »  sz k o ły  im. 
P. F a b ia n ieg o  w Radomsku zaprasza n i ­
n ie jszym  w s z y s t k ic h  cz łonk ów  T wa oraz  

rodziców u c z n ió w  Sp o łec zn eg o  g im nazjum  
m. Radom ska na WALNE Z E B R A N I E  
C Z Ł O N K Ó W , które odbędzie  s ię  dnia 9 
l is topada r. b. (niedziela) o godz 3-ej po 
poł  w lokalu g imnazjum (ul. P io tr k o w sk a  
za cerkwią).  Zebranie ważne będzie  bez 
w zględ u  na i l o ś ć  p r z y b y ły c h  cz łonk ów .

PORZĄDEK P  Ni A:

1) Z agajenie,  2) w yb ór  przew odniczącego  
3) protokół,  4) spraw ozdanie  z d z ia ła ln o ­
ści  w r. 1923/24, 5) budżet n a  r. 1924/25, 
6) w ybór  10 c z ło n k ó w  Rady O piekuńczej,  7) 
W ybór Komisji  R ew izyjnej ,  Patronatu nad 
drużyną harcerską, K o ła J W p isó w ,  8) w o ln e  
wnioski.

Prezes (—) B Klstelski 
Sekretarz (—) J Surmackl .
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Ku czci Henryka Sienkiewicza.
D alszy  c iąg  m#wy, k tó rą  w yg łos i ł  w 

czasie  n abo żeń s tw a  za spokój duszy ś. p. 
H. Sienkiewicza — bs. Pilipskl, p re fek t g i­
m naz ja lny  — w kościele  w Charkowie.

„A gdy czasy os t a tn ie  nas ta ły  1 
na r ó d  nas z  zna laz ł  s ię  w wirze  tej 
wo jny s t r aszl iwe j ,  k tó ra o j ego  lo sa ch  
m a  de c yd o w ać ,  S ienk iewicz  s t a ł  już u 
schyłku żywota .  Wted y  j e szc ze  j e dna  
s łużba ,  s łużb a  ch r ześ c i j a ńsk ieg o  mi ło ­
s i erdz ia  p rzypad ła  Mu w udziale .  Z n a ­
komi ty  m a la r z  p rzeszłości ,  o rędow nik  
żyjącej ,  s t a j e  s ię  j a łm uż n ik ie m  w n ie ­
szczęśc iu.  S ienk iewicz n aw oł u j e  do 
składek,  zb iera  je,  g r om adz i  w esp ó ł  z 
d r ug im  wielkim a r tys t ą  po lskim,  p o r u ­
sza S ta r y  i Nowy świat ,  i ze b r an e  
w śr ó d  sw oich  i obcyc h  tys i ące  odsy ła  
do  w y cz er pa ne g o  i og ło dz o ne go  •, kraju 
na szkoły,  na wygnańców,  na  r a tow a  
nie dzieci  polskich od śmie rc i  g ł o d o ­
wej.  1 na tej sm ut ne j  os t a tn ie j  po s łu ­
dze  n a r o do w i  s w e m u  za s ta ł a  Go  
śmi e rć .  Pę k ł o  wielkie  se rce  mi łośc ią  i 
bó le m  wez br a n e .  U m a r ł  na  p rogu n o ­
wego  życia,  j akie się p r zed  k r a j e m  i 
n a r o d e m  otwie ra .  Nie  d a n e m  Mu było 
o g l ąd ać  świtu,  który s ię  z za mgły ł ez  
i op a r ó w  krwi wyłania.  Nie  doży ł  tej 
zorzy największy z żyjących  po lak ów,  
c h l ub a  i ch w ał a  na r od u ,  jego m o ra ln y  
wó dz  i p rzeds tawic ie l .  Tak  M o jż e s z ,  
ch oć  lud swój  do  granic Z iemi  O b i e ­
canej  dop rowa dz i ł ,  nia d a n e m  Mu j e ­
dnak było od P an a  wni jść  do  niej s a ­
m e m u .  . U m i e r a m  nie w czas  —  nie 
zo b a cz ę  już wolnej  Po l sk i " .  Skarży ł  
się p r zed  zg o ne m .  „Ale Mojżeszowi  
d a n e m  było przed p r ze k ro c z e n i e m  J o r ­

da n u  z gó ry  wysokiej  w e j r zeć  na Z i e ­
mię  O bi e c a n ą ,  o g a r n ą ć  ją wzro k iem 
s tę skn ion ym ,  p r z e k o n a ć  s ię  jak p ięk ną  
j e s t  ona  i dla  u m i ł o w a n e g o  ludu p o ­
ż ąd aną .  P o d o b n i e  gas nący  wzrok ś. p. 
H enr yk a  widział  z a p e w n e  o cz y m a  d u ­
szy O jc z y zn ę  miłą,  w o l ną  i z j e d n o ­
czoną ,  o b d a r z o n ą  wszys tk iem,  do  wy­
s łużenia  cz eg o  u Boga  i ludzi  O n  s a m  
tyle  się przyczyni ł ,  k rze p ią c  s e r c a  n a ­
sze i h a r tu j ąc  d u sz ę  no os ta tn i  bó l  i 
wy trwan ie ,  na  p rzebyc ie  j e sz c z e  t ego  
J o r d a n u  łez i krwi ,  jaki  n as  od Niej  
oddzie la .

Cześć Mu za to i ch w a ła  i 
pamięć wdzięczna od n as  po w szy ­
stk ie  wieki!

J e s t  zwyczaj  na  pol skich w ie j ­
skich  p o g r z e b a c h ,  że za n im  ciało 
zm ar łe go  g o s p o d a r z a  do  ma tk i— ziemi  
w cieniu lip i b rzóz  c m e n ta rn y c h  no 
sp oc zy n ek  wieczny  po łożą ,  m ó w c a  ż a ­
łobny  p r z e m a w i a  no końc u  od n ie b o ­
szczyka,  udz ie la j ąc  w j ego  i m i e n iu  z e ­
b r a n y m  os t a tn ich  pożeg nań ,  r ad  * 
p r zes , róg .

Cóż p ow ie m  ja, c h c ą c  ten na s z  
zwycza j  ludowy z a ch ow a ć ,  aby w y ra ­
zy w zas tyg łe  na wieki us t a  Wie lk iego 
Mis trza pol sk iego s łowa  wło żon e ,  nie  
wydały się W a m  zbyt  b la d e  i ma ło  
mów iące .

B ę d ą  to s łowa,  k tórych j e s t e m  
J  pewien,  nie wypar łby  się drog i  na s z  
| zmar ły  Mistrz,  gdyby mó g ł  s t a n ą ć  tu 
j  między  nam i  i je us łyszeć .  Dwa  s łowa  
; tylko: Po w sta n iem y —wylrwajcle"!

Wacław Karmański.

0 budynki klasztorne.
P o  p o w s ta n iu ,  za bor czy  Rząd  R o ­

syjski ,  w walce  ze wszys tklemi ,  co  by­
ło  pol skie  i katol ickie,  za m y k a ł  k la s z ­
tory,  k as o w a ł  zakony ,  zab ie ra ł  g run ta  
kośc ie lne ,  ch c ą c  w t en s po só b  os łab ić  
wpływy d u c h o w ie ń s t w a  pol sk iego.

T e m u  losowi  w 1868 r. u legł  
k la sz to r  0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w  w R a ­
do m sk u .  U k a z e m  C e s a r s k i m  z p o ­
g w ał c en ie m  wsze lk iego p ra w a  zajęta 
zos ta ły  budynki  k la sz t o rn e  na miesz­
kania  d la  u r zę dn ikó w ca r sk ich  i na 
b iura  Urz ędó w .

Przysz ła  wojn a  i w re su l t a t a cn  
da ła  n a m  n iepo d le g ł ość .  S p o ł e c z e ń ­
s two  leczy swoje  r any ,  z a d a n e  Mu 
s tu letnią  n iewolą .  P r z e d  R z ą d e m  P o l ­
sk im m im o  t rudn ych  warun ków ,  w j a ­
kich się zna jdu je  nasz S k a r b ,  w ca łe j  
nagośc i  s t a j e  sp r aw a  u reg u lo wa n ia  tych 
krzywd,  jakie ś w ia d o m ie  czyni ł  Rząd  
zaborczy .  Ro zu mi e l i śm y ,  t e  w p o c z ą t ­
kach pa ńs tw ow oś c i  polskiej  wszys tko  
m u s i a ł o  s łużyć j e dn em u ,  -  o r ga n iz o w a­
niu władz.  Dlatego  nie r az i ło  nas ,  k ie ­
dy Urzęd y  P a ń s t w o w e  P o l sk ie  za ję ły  
budynk i  k la sz to rne  i t a m  zaczę ły  swe 
czynnośc i  u r zę do w a n ia .  Lecz to  s ta le  
t rwać  nie m o ż e  i nie powinn o .  O.  O.  
F r an c i s zk an i e  m a j ą  swo je  za d an ia  s p o ­
ł e cz n e  do wykonania .  Wy c ho w an ie  
młodz ieży  jest  c e le m  za konu .  T a  
sp r aw a  wogóle  w R a d o m s k u  j e s t  z a ­
n iedba ją ,  bo ani  Rząd,  ank S a m o r z ą d ,  
p r a w d o p o d o b n ie  z b raku  fu nd u sz ów ,  o 
tej sp rawie  nie myś l ą  0 0 .  F r a n c i s z ­
kanie  p r ag n ą  za łożyć  w R a d o m s k u  
B u r sę  dla młodz ieży,  lecz  b rak  lokalu 
stoi  t e m u  na p rze sz ko d z ie ,  a w b u ­
dy nk ac h  k la sz t o rnych  rozs iad ły  s ię  
Urzędy ,  ca ła  m n o g o ś ć  Urzędów:  Kasa  
S ka r b o w e ,  U rz ąd  Sk arb ow y,  Inżynie r  
Drogowy,  Arch i t ek t  Powia towy,  lnspek-  
tor j a t  Akcyzowy,  Lekarz  P o w i a to w y  i 
U rz ąd  Ziemsk i .  P r z e d  w oj ną  cz ęść  
tych U rz ęd ów  za ła twiała  sw e  sp rawy 
b iu ro w e  we własnych p rywatnych  m i e s z ­
kan iach  i nic na tern c h a r a k te r  u r z ę ­
do w ani a  nie st raci ł ,  czyżby w P o l s ca  
przy g łodz ie  m ie sz k an io w y m,  m ia łob y  
być inaczej? T e n  luksus  mieszkan iowy 
jes t  zb y t ecz ny  S p o ł e c z e ń s t w o  nas ze g o  
mi as ta  na cz e le  z 0 0 .  F r a n c i s z k a n a ­
mi wystąpi ł  z wn ios k ie m o usu n ięc ie  
b od a j b y  części  U rz ęd ó w  z z a b u d o ­
wań  k las z t o rn yc h  Zd a j e  s ię ,  że  m i a ­
ro da jn e  władze,  k tó re o s t a n ie  r zecz y

i. -' P-
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d o ty c h c z a s  nie  wiedzia ły ,  uzna ją  r ac ję  
i c z ę ś ć  b u d y n kó w  k lasz to rnych ,  uw ol ­
nią.  S p ra w a  bur sy  die młodz ieży  by­
ł aby rozwiązana .

*  *
*

S p e c j a ln a  d e l ega c ja  obyw ate l sk a  
m.  R a d o m s k a  w o s o b a c h  pp. A. Pa-  
c i o rkow sk iego ,  J.  Kozak iewicza ,  przy 
udz ia le  O.  G w n rd ja n a  Fran c i s zk a ,  pod 
p r z e w o d n i c tw e m  pos łów  p. Be l iny i 
ks.  St .  N aw ro ck i eg o ,  b. p re fek ta  i wi~ 
k a r ju sz a  przy kościel e  pa ra f j a lny m 
u d a ł a  się z o d p o w ie d n i m  m e m o r j a ł e m ,  
p o d p i s a n y m  pr zez  ogó ł  obywate l i  do 
Mini s t ra  Wyzn,  Reł .  p. Mik laszewsk ie ­
go,  p r ze ds ta w ia ją c  oso b i ś c ie  faktyczny 
s t a n  r zeczy .  P .  Min i s t e r  p rzyrzek ł  r o z ­
p a t rzy ć  s p r a w ę  w na j k ró t s zym  czas ie ,  
p o c z e m  w y da ne  b ę d ą  o dp o w ie d n i e  z a ­
rząd zen ia .

Hołd Radomska dla liii
W zesz łą s o b o tę  dn ia  25 b.  m.  ' 

od by ł o  s ię  u r oczy s te  n ab o ż e ń s tw o  w 
kośc ie l e  pa ra f j a lnym,  w k tó ry m z jawi ­
li s ię  r ep re z en ta n c i  władz ,  s to w a rz y­
sz eń ,  o rgan izacy j ,  ce ch ó w ,  p re z y d ju m  
i Rad y  mias ta ,  szkoły ś redn ie ,  p o ­
w s z e c h n e  itp. N a b o ż e ń s t w o  c e l e b r o ­
wał  ks. kan.  Jankowsk i .  Nadz wycza j  
p iękną  p r z e m o w ę  wygłosi ł  ks. prefek t  
Kasprzak ,  w ś r ód  n iezwykle  p o dn io s ł e ­
go  nas t ro ju  i n i e za ta r t e go  wrażen ia,  
j akie l iczni ze bran i  z p r ze mó w ien ia  
wynieś l i .  N ie je d na  łza w oku p r z e su ­
nę ł a  s ię  po twarzy ws łu ch ane j  w go­
rą c e  s łowa  kaznodz ie i  na cz eść  W ie l ­
kiego P i sa rza  H. S ienkiewicza .

Na dworcu  kolejowym.
Ju ż  od  godz.  5-ej  po poł.  g r o ­

m ad z i ł y  s ię  d e l ega c je  wszys tk ich t o ­
warzys tw i o rganizacyj .  Huf iec  z k a ­
rab ina mi  w ręku,  sokol i ,  szkoły ś r e ­
dnie ,  l udowe,  ce ch y  ze s z ta n da ra m i ,  
s t r aż  miej ska ,  f ab ryczna ,  od dz i a ł  po l i ­
cji.  D w o rz ec  p ięknie  u de k o r o w a n y  zie ­
l enią i l a mp io n a mi  e l ek t ry cz nem i .  C i a ­
s n a  p r ze s t r zeń  międ zy  d w o r c e m  a li- 
n j ą  ko le jową  zo s ta ł a  tak n a t łoc zo na ,  
że  t r u dn o  było z d o b yć  p rze jście .  S t r a ­
że ogn iowe ,  huf iec  i pol ic ja  z t r u d e m  
zdołal i  u t r z ym ać  moż l iwy  ko rd on .  K o ­
mi te t ,  o rgan iz u jąc y  u rocz ys t ość ,  d u ­
c ho w ie ń s t w o  i p rzeds taw ic ie l e  władzy 
rz ą do w e j  i k o m u n a ln e j  zajęl i  mie j sc e  
po  drug ie j '  s t ro n ie  toru  w ocz ek i wan iu  
pociągu.  O  godz .  6  m.  37  zabrzmia ło  
t r ą b k a  sygnal is ty ,  co o zn a cz a ł o  zbli-

OGŁOSZENIE.
Z arząd  Spółki Akcyjnej pod fi rmą

.„mjtzowu"
Fabryka  Mebli Giętych w Radomsku

Spółka Akcyjna
z a w i a d a m i e  p. p. a k ę j o n a r j u s z ó w  
Spółk i ,  ż c  w  dnia 29  l i s t o p a d a  r. b 
o g o d z .  3 -e j  po po ł  w lo k a l u  Ni 3 
przy  ul T r ę b a c k ie j  10 w W a r ­
s z a w i e  o d b ę d z i e  s i ę  Z W Y C Z A J N E  
Z G R O M A D Z E N I E  W A L N E  A K C J O -  
NARJC1SZÓW S P Ó Ł K I z n a s t ę p u j ą ­
c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

i )  S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u ,  b i lans  
i r a c h u n e k  z y s k ó w  i s t ra t  z a  
rok  1923;

Kiego Duchowego
żan ie  s ię  poc iągu .  O rk ie s t r a  g imn.  p. 
St .  N ie m ca  zagra ła  m a rs z a  ż a ło bn e g o  
Hufiec p r ez en tu je  b roń.  Głowy się 
o b n a ż a j ą .  Nas t ró j  podn ios ły  S ta r sz a  
g en e r ac j a  p rze ję t a  n a s t r o j e m  chwil i  o- 
c i e ra  łzy z oczów.  P oc i ąg  zwolna  
przystanął .  P o d ą ż o n o  ku o s t a tn ie m u  
wagonowi,  p r z e ro b io n e m u  na kapl icę,  
w k tó re j  spoczy wał a  t r u m n a  ze  z w ło ­
kami.  W nę t r ze  kapl icy p r ze d s ta w ia ło  
iście a r tys tyczne  u rzą dzen ie ,  ś c i any  i 
sufi t  spowi te  ż a ł o b n e m  ki rem,  o ś w ie ­
t lone l a m pk am i  e l ek t rycznemi .  P o ­
ś r odku  spo czyw ała  t rumna*okryta  sz ka r ­
ł a tn y m  c a łu n e m  z Bia łym O r łem.  
O b o k  wieńce  i żywe kwinty.  War ta  
h o n o r o w a  soko łów w ba rw n yc h  s t r o ­
j ach ,  wyg ląda ła  jak ryce rze  wykuci  z 
m a r m u r u .  U wezgłowia  p łonęły g r o ­
mn ic e  z p r zep ask ą  zieleni  leśnej .

Imien iem sp o łe cz eń s t w a  r a d o m -  
akowskiego  składa  re j en t  Dębsk i  w s p a ­
niały wieniec.

S z ta n d a r y  ce c h o w e  poch y la ją  s ię  
by o d d a ć  należny  hołd zwłokom,  S yg ­
na ł  Po s tó j  3 minu ty  upływa,  pociąg 
zwolna  rusza ,  p od ąż a j ąc  w s t r o n ę  s t o ­
licy.

W o kn ac h  pociągu  widzimy n a j ­
b l i ż szą  r od z i nę  Wielkiego P i sa rza ,  
Cent .  Kom.  z p r e z e s e m  Libickim,  d e ­
l egata  r zą du  p. Pawl ikowsk iego ,  gen.  
Szep t yck ie go ,  znan ych  l i t e ra tów i 
dz ienn ika rzy ,  k tórzy  byli d e l eg o w an i  
do  Szwajcar j i .

2 )  B u d ż e t  na rok  1924;
3) W yb ory  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  i 

K om is j i  R e w i z y j n e j ;
4) P r z e w a l u t o w a n i c  b i l a n s u  i o-  

k reś len ie  ka pi ta łu  z a k ł a d o w e ­
go  w z ł o ty ch;

5) P o w i ę k s z e n i e  kapi ta łu  z a k ł a d o ­
w e g o  sp ó łk i  w d r o d z e  p r z e s z a ­
c o w a n i e  lub n o w e j  e m i s j i  akcji;

6 )  Z m i a n y  Sta tut u  i
7)  W oln e  wnioski .

7d o ty  zegarek na ul. K alisk iej 
S p i i lU H U  od M agistra tu  do W itenberga, 
Z nalazca  proszony  je s t  o zwrócenie do 
Redakcji za wynagrodzeniem 20 złotych.

Prosimy uregulować niezwłocz­
nie prenumeratę .

Narodu - H. Sienkiewicza.
Uroczysta Akademja

ku czci  H en ry ka  S ienk iewicza  odby ła  
s ię w pon iedzia łek  w sali t e a t r u  Kine-  
ma ,  przy s ł a b e m  za in te re so w an iu  p u ­
bl iczności .

W drodze  do Warszawy.

P rz e ja zdo w i  spe c ja lne go  poc iągu,  
wiozącego  zwłoki  ś.p. H. S ienk iewicza  
towarzyszy ły  na całej  d r o d z e  m a n i f e ­
s t ac je  ża łobne ,  h o łd o w n ic ze  dla  W ie l ­
kiego P isarza .  D w o rce  wszys tkich  s t a ­
cji u d e k o r o w a n e  zielenią,  za legały 
t łumy.  Po c iąg  na s t a c j ach  zwalnia ł  
znaczn ie  b iegu i przy dźwiękach  o r ­
kies t r  —  s z ta nd a ry  o rgan izacy j  m ie j ­
scowyc h  pochylały s ię  p rzed t r umną .

W stolicy.
Stol ica  nasza  W a r sz a w a  nie p a ­

mię ta  tak po tężne j  żywiołowej  m a n i ­
festacj i ,  j akim był ho łd  z w ło ko m  S i e n ­
kiewicza w ub.  niedzie lę .  N ie p r z e j r z a ­
ne t łumy brały udz iał  w tej u r o c z y ­
s tości .  Na  dw or c u  p r zem aw ia ł  m a r s z a ­
łek T rą m pc zy ń sk i .  P o d  p o mn ik ie m M i ­
ck iewicza wygłosi ł  m o w ę  p rezy den t  
Wojciechowski .  P o  o dp raw ion yc h  m o ­
d łach  w ka ted rze ,  sokol i  zdjęl i  z k a ­
tafa lku t r u m n ę  i pon ieś l i  ją do  kry­
pty,  wykonane j  p rzez a rch J a k i m o w i ­
cza,  u t r zym ane j  w stylu p ros tym,  lecz 
wywiera jące j  g ł ębok ie  wrażen ie .

( F ^
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K R O N I K A .
Strażacka uroczystość w ub.  n ie ­

dziel ę udała  s ię  do br ze ,  dz ięk i  sp rzy ­
ja jącej  pogodz ie .  Ra n o  po od pr a -  
w io n em  n ab o ż eń s tw ie  na i n te n c j ę  
S t r a ży  w k la sz to rze  O  O. F r a n ­
c i szkanów odby ło  się na placu przy 
t e a t r ze  po św ię cen ie  s ikawki  a u t o ­
mobi lo we j  p rzez O.  G w a r d j a n a  F r a n ­
ciszka,  k ape la na  S traży,  p o c z e m  c z c i ­
godny  kap łan  wygłosi ł  wzn ios łe  p r z e ­
mów ie n ie  na t e m a t  ob o w ią z k u  S t r a ż y ,  
jej za da n ia  i hu m a n i t a rn e j  d z i a ł a l n o ­
ści dla  d o b r a  k raju i ca łego  s p o ł e c z e ń ­
s twa .  W o be c n oś c i  p. S ta r os t y ,  p r z e d ­
stawiciel i  mia s ta ,  delegacj i ,  z a p r o s z o ­
nych  osób ,  są s i e dn ic h  S t raży ,  ob yw a-  
w a t e la tw a  mia s ta  i za r z ą d u  S t r a ży  
wrę cz o n o  jub i l eu sz o w e  odzna k i  C z ł o n ­
k om  Cz yn n ym  za wys ługę  lat,  p r z y ­
z n a n e  w ze sz łym  roku p rzez Główny  
Związek  S t ra ży  O gn iow ych  w W a r ­
szawie.  O t rzymal i  za 30  lat s łużby pp. 
Pi j ewsk i ,  Łęski  Ant. ,  Or łowsk i ,  S z c z e ­
pański ,  P oś p i ec h ,  i J a k u b ćz yń sk i . —  Za 
25 lat,  pp.  Chu tk iewicz ,  G ór ka  Ja n ,  
Marczyk .— Ze 20 lat. pp.  Kozakiewicz  
Józef ,  Wal iński  Win , Ma jch rza k  A., 
Kmiee  Kon.,  P ow ą z k a  i Wtork iewicz .  
— Za 15 lat pp. S zew cz yk  A , Z ie l iń ­
ski,  Chu tk iewicz  A., S tańk ow sk i ,  Cho-  
rubsk i .— Za 10 lat pp. Łęski  Ja n ,  Sza-  
blewski  Józef ,  Wójcik B , Miedziński ,  
Doroz iński  J. ,  J ag usz ews k i  J . ,  J a c h o ­
wicz,  Wożn iak ,  Szczyg łowski  P io tr ,  
Michal sk i  Tad .  S ieczka ,  Woj tal a ,  W t o r ­
kiewicz B.

P r z e d  p re z yd ju m  i o d zn a cz o n y m i  
S t ra ż  u rządz i ł a  de f i l ad ę  pod k o m e n d ą  
zas tęp cy  nac ze ln i ka  p. J .  Łęs k iego ,  
przy dźwięk ac h  orkies t ry  pod  b a t u tą  
Dyon isowa.  Krótkie  ćwiczen ia  p r ak ty ­
czn e  w yk on an e  zos ta ł y  p r zez  5 o d ­
dz ia łów  ■'Straży na placu przy t eat r ze .  
B r a w u r o w e  ćwicze n ia  spo tka ły  s ię  z 
hu cz n em i  ok laskami .  P o c z e m  na s tą p i ł  
a l a r m o w y  wyjazd  S t ra ży  ze wszys tk ie -  
mi  na r z ęd z i am i  na plac przy rz e cz c e  
R a d o m c e ,  obok  g m a c h u  T -w a  Ro ln i ­
czego .  W b a r d z o  szyb k im czas ie  u r u ­
c h o m i o n o  11 p r ąd ów  w o d y  ze  w s z y ­
stk ich  s ikawek,  co wyw oła ło  w s p a n i a ­
łą t ę czę  na f i rm am e nc ie  n ieb iesk im.

P o  pow roc ie  na plac ćw ic ze ń  
p rez es  S t raży  p. J.  S zw ed o w sk i  p o ­
dz ięk ow ał  d e l e g a t o m  i z a p r o s z o n y m  
g ośc iom  za wzięcie udziału w tej u r o ­
czystośc i ,  zaś  nacze ln ik  S t raży  £1.

S wider sk i  wyrazi ł  po dz i ęko w ani e  całej  
S t ra ży  za gor l iwe wype łn ian ie  o b o ­
wiązków w ciągu l e tn iego  se zo nu ,  z a ­
zn a cz a j ąc ,  iż 7 -mio  m ie s ię cz n a  jego  
n i e o b e c n o ś ć  w S t r a ż y  z racji  ch o r o b y  

i go dn ie  za s t ą p i on a  p r zez  z a s t ę p cę
| p. J.  Łęsk i ego  przy p o m o c y  d o w o d c ó w  

oddz.  pp.  Kozak iewicza ,  Wójcika ,  Ma-  
dejczyka,  Ja wo rs k ie g o ,  Lufta i p o m o c ­
ników pp. Góre ck i ego ,  S zcz yg ło w sk ie -  
go,  S za b l ew sk i eg o  i Walcza ka .

S k r o m n a  w sp ó ln a  h e r b a t k a  była 
za k o ń c z e n i e m  uroczystośc i .

Z Uniwersytetu Poznańskiego. 
Dnia 17 z .m.  p. J .  Kierociński ,  były 
w y ch ow an e k  G i m n a z j u m  p. St .  N i e m ­
ca w R a d o m s k u ,  o t r zy m ał  d y p lo m n a ­
uk ek on o m ic z n o -p o l i t y c zn y ch .

P. Adam Sankowski, urzędn ik  
U rz ę d u  S k a r b o w e g o  w R a d o m s k u ,  o 
k tó r ym sw oje go  cz as u  donos i l i śmy ,  że  
zos ta ł  za r z e k o m e  nad u ż yc ia  z w o l n i o ­
ny od s łużby,  wzniós ł  do  Mini s t er s twa 
S k a r b u  sp r zec iw p rzec iwko za r ządzen iu  
de l ega ta  Izby S ka r b o w e j  Łódzk iej ,  
z w a ln ia j ą c em u  go z u r zę du .  Mi n i s t e r ­
s two  S k a r b u  znios ło  z a r z ą d z e n i e  Izby 
Sk arb ow ej  Ł ó d z k i e j  co d o  zwoln i en ia  
a na k a za ło  Izbie zawies ić  tylko p. 
Sanko wsk ieg o  w u r z ę d o w a n iu  i w y ­
p łacać  po łow ę  p o b i e ra n e j  pens j i ,  aż 
do uk ońc zen ia  sp r awy .

Z żałobnej karty. W zesz łym ty­
godn iu  zm ar ł  w Łod z i  ś. p.  S tan i s ł aw  
Dukwicz ,  za s t ę pca  s t a ro s ty  na powia t  
łódzki .

Za  czasó w niewol i  rosyjskie j  
zmar ły  p r ac o w a ł  na niwie p e d a g o g i c z ­
nej ,  jako nauczyc ie l  ludowy.  Z chwi lą 
w yb uch u  wojny zo s t a ł  p o w o ła n y  do 
armj i  rosyjskiej  i skąd  po u p ad ku  c a ­
ratu powróc i ł  do  k raju i ob ją ł  s t a n o ­
wisko zas tęp cy  K o mi sa rz a  L ud ow ego  
na powiat  j ęd rzejewski .  N a s t ę p n ie  z o ­
s t a ł  p rzen ies iony  na s t a n ow isk o  z a s t ę ­
pcy s ta ros ty  do R a d o m s k a ,  a od 3 - c h  
lat pełni ł  obowiązk i  takież w Łodzi .  
Pol i tyczn ie  skłania ł  s ię  do  „Wyzwole -  
n ta" .  Ś p. St .  Dukwicz p rzeżył  z a ­
l edwie  45 lat,  o s i e roc i ł  ż o n ę  i t r zech  | 
n ie le tn ich  synów.

Koncert orkies t ry  N a m y s ło w s k ie -  ! 
go w kró tc e  od b ęd z ie  się w R a d o m s k u .  !

Zgon redaktora „Nowin C z ę s t o ­
chowsk ich*  śp. A d a m a  P ac i o rk ow sk i e -  
go. W kwiec ie  wieku,  bo za le dwi e  w 
30  roku  życia zm ar ł  na tyfus cz łowiek  
ta l en tu  i pełen energj i  życ iowej ,  zna n y  
na g run c ie  n a s z e m  z cz as ów  wyborów

do  o b e c n e g o  S e jm u.  R e d ag o w a ł  w 
sw oim czas ie  „K ur je ra  C z ę s t o c h o w ­
sk ie go " ,  k o lp or to w an e go  w znacznej  
ilości  w n a s z e m  mieśc ie  i powiec ie .

Ś m ia ł e  Je g o  a r tykuły  z j edna ły  
Mu s y m p a t j e  i zau fan ie  we wszys tk ich  
Wars twach s p o ł e cz eń s t w a ,  to też wieś ć  
o Je g o  zgon ie  wywoła ła  se rd e c z n y  żal  
n i e  tylko na t e re n ie  c z ę s t o c h o w s k i m  
lecz  wszędz ie ,  gdzie tylko „Ku r j e r  
C z ę s t o c h o w s k i"  był  czytany,

Nowe codzienne pismo w War­
szawie. Dziennik „R ze cz po spo l i t a "  s t a ­
nowiący w łas no ść  Ign. P a d e r e w s k i e g o  
— s p r ze da n y  zos ta ł  posłowi K o r f a n t e ­
mu.  P o n ie w a ż  powy ższ a  t r a n z a k c ja  
od by ła  s i ę  bez  p or o z u m i e n ia  z k o m i ­
t e t e m  re d a k cy jn ym  tego p i s m a ,  p rze to  
Ci os t a tni  wystąpi l i  z r edakc j i  1 z a ł o ­
żyli w ł asny  dz iennik  pod  n az w ą  „ W a r ­
sz aw ia n ka " .  N a c z e ln ą  r e d a k c ję  ob ją ł  
p o se ł  prof.  St .  St roński ,  były r e d a k t o r  
„R zec zy po spo l i t e j ' 1, przy wspó łud z i a l e  
na jwybi tnie jszych p u b l i c y s t ó w — jak A. 
N o w acz yń sk i ,  G rz y m a ła  - -  Sied lecki ,  
W. D ąbrow sk i ,  Wł P e rz y ńs k i ,  K a s p r o ­
wicz i w ie lu innych.

| SKLEP GALANTERYJNO -  BŁAWATNY.

F L O R Y  S Z W E O O W S I t l E J
ui P io t rkowska ,  w g m a c h u  Katusza .

poleca  na s e z o n  je s ien ny  
i z im ow y odpow. materja ły  
dam skie  i m ęskie ,  swetry  

i i inne trykotaże 
również kołik na palta.

Po gruntow nem  odśw ieżen iu  
ca łego  lokalu

Resursy Rzemieślniczej
(ul .  K a l i s k a  J ł  2»)

takowa otwarta w ciągu ca łe g o  dn.
ĘStfĘT Ha miejscu do  przeczyta­
nia czasop ism a  z całego  kraju.

Czynny również BUFET ze ś w i e i e -  
mi przekąskami.

Kuchnia  p ro w a d z o n a  j e s t  pod kie­
runki em f ac ho w ym  p M ic ha ł a  S kiersk ie­
go,  c z ło nka  n a s z e g o  T -wa.

R e su r s ;  R z em ieś ln ie ie j -

D O B R A  OKAZJ A!
Z a r a z  s p r z e d a m  f i -c in  p o k o j o w ą  w i l l ę  m u ­
r o w a n ą  w r a z  z 2 m o r g o w y m  o g r o d e m ,  z a ­
b u d o w a n i a m i  i 2 m o r g a m i  z i e m i  o r n e j ,  p o ­
ł o ż o n ą  1 k m .  od m R a d o m s k a .  C a ł e  6 e i o  
p o k o j o w e  m i e s z k a n i e  z a r a z  do  o b j ę c i a .  

W i a d o m o ś ć  w Red.  r G. R a d o m s k o w s k i e j .
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Zarząd „Rozwoju’ GIEŁDOWY KURS WALUT. W A Ż N E
DLA S T R A Ź f 0BHI0IV. OGHOTHIGZrCflw zyw a  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  i s y m ­

patyków  na Walne Zebranie, które  
s ię  od b ęd z ie  d. 2 listopada o godz.  
4-ej po poł. do sali Zw Ziemian, 
nowy gm ach , przy ul. Kaliskiej przy 
m o śc ie  w R ad o m sk a

z a r z a d .

OBWIESZCZENIE.
Wydział Hipoteczny przy Sądzie 

Pokoju w mieśaie powiatowem R a ­
domsku obwieszcza, że teśzy się po­
stępowanie spadkowe po zmarłej wdo­
wie Ruohli-Kajli, dwóch imion, z 
Waksmanów Reehtermanowej, jako 
wierzycielce 6iimy 36000 rnbli ,  zabez 
pieczonej na nieruchomości w mieście 
Radomsku położonej, oznaczonej poli­
cyjnym Nr. 300, zapisanej w r e p e r -  
torjum hipeteeznem pod Nr. 90.

Termin zamknięcia tego pos tępo­
wania  spadkowego wyznaczony został 
na  dzień 25 maja  1925 rokn, w k t ó ­
rym to dniu wszystkie interesowane  
osoby pod skutkami prekluzji  winny 
się s tawić  w kancelarj i  hipotecznej  w 
Radomsku i zgłosić swe p raw a  do t e ­
go spadku.

PRACOWNIA KAPELUSZY

X o r z e n i e w i c z o w e j
Przedborska T9

P rzyp om in a  Sz Klijenteli, iż 
posiada  na sk ład z ie  duży  wy­

bór dam skich  k a p e l u s z y .

F M Y C H  SHORZAIYCH i AKSANITHY6H
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

Z p ow ażan iem  
Korzeniewiczowa.

M io w lfan io  80 naJmDieł *-pokojow« po-
rlluoalifllllu trzebne od zaraz w śródmie- 
śoiu Łaskawe oferty do złożenia w Redak­
cji, lub magazyn obuwia WP Urbańskiego.

■ nm  drewniany niewykończony do sprze- 
Dlłlll dania w każdej chwili.

Cena przystępna 
Śliwaków młyn, g. Kenary p. Radoinskowski

Yfiahinnn dokumenty wydane przezP.K.U. 
a y lU lU l lU  w Piotrkowie na imię Mieczy­
sława Święelckiego gm. bmanin.

RpawontUZ zdolna z kilkoletn ią prakty- niflHuUWfl ką poleea się Sz. klljenteli 
Częstochowska 44, d«m p. B?,w«dzika. 
A. Stęplewgka.

B n fr fO h n u  chłopiec na posyłki uczciwy 
f U l l t t u i l l l )  od zaraz. Wiadomość w Red.

W d. 31 P o źdz ie rn .  p łaco n o  w W arszaw ie

Delar 5 zł. 16 gr.
Funt sztarling 23 zł 35 gr.
Frank francuski 27 gr.
Liry włoskie 22 gr.
Frank szwajcarski 98 gr.
Korona czeska 15 gr.
Korona austr- 7 gr.

Ceny zboża w Warszawie.
Za 100 kilogr. czyli 244 funty 

czyste j  wagi w ra z  z d o s ta w ą  p ła c o n o :  
za żyto 22  Z ło ty c h — za psz en ic ę  27 Zł. 
za ow ies 22  Z ł .—  za ję cz m ie ń  25  Zł.

I n n i i l f l t i l l  w y . i a z d u  właścicieli jes t  do 
{JUwUUil sprzedania zakład stolarski z 

kompletem maszyn, w pełnym ruchu, z wy­
robioną klijentelją przy ul. Brzeźnickiej 1. 
23 oraz nieruchomość przy tejże u licy  pod 
I. 25.

W P0W. RAD0MSK0WSKIM
S t r a ż  Ogniowa w R a d o m s k a  

w o b e c  z a s t o s o w a n i a  p o g o t o w i a  a u ­
t o m o b i l o w e g o  m a  do s p r z e d a n i a :

1) S i k a w k ę  d w u k o ł o w a  le kk ą  na  
r e s o r a c h

2) Wóz r e k w i z y t o - o s o b o w y  na  r e ­
s o r a c h

3) Dwie beczki  c z t e r o k o ł o w e  ż e ­
la zne .

W s z y s t k o  w d o b r y m  s t a n i e .  
O b e j r z y ć  m o ż n a  c o d z i e n n i e  wymię  
n io ne  n a r z ę d z i a  w R em iz ie .

Warunki sprzedaży dogodne
Z a r z ą d  S tr a ż y  Ogn.  

w R a d o m sk u .

i

K O N C E S J O N O W A N E  

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R O B Ó T  ELE K T R O T E C H N IC Z N Y C H

j H H r n  KACZYŃSKIEGO
w R A D O M S K U  

mmmmmm Brzeźnickie-Glinianki L 20

Projekty i kosztorysy szybko, dokładnie 1 solidnie są wykonywane.

ZAKŁAD  i  MASA,
damskiego, męskiego i dziecinnego

Waeława Pągowskiego
\» R a d o m sk u ,  ul. K ra k o w s k a  10. (dom  w łasny)  

P o s i a d a  na  s k ł a d z i e  d u ży  w y b ó r  w y k w in tn e g o  na  o b e c n y  s e z o n  
o b u w ia  w e d le  n a j n o w s z y c h  m o d e l i  w a r s z a w s k i c h .

-   CENY PRZYSTĘPNE. — ■   ......

T-wo Straży Ogniowej Ochotniczej w  Radomsku

Piątek 31 Październ- Sobota 1 i Niedziela 2 Listopada  
w KINOTEATRZE „K I N E M A*

GDY W KOBIECIE BUDZI SIE SERCE
■i

Potężny i wstrząsający dramat w 6 aktach.

R e d a k ta r  i W ydaw ca  M Ś w id ersk i . Drukarnia Kancler, Pański i 3 -k a  w R adom sku.


